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Chcieliby Polskę podzielić.
Przez sto przeszło lat dzielili nas nasi w ro­

gowie. Ten okres podziału Polski nie pozostał 
bez wpływu na nasz narodowy charakter.

Każdy wie, ile pracy, ile tak tu  potrzeba, by 
trzy dzielnice żyjące tak długo w sferze róż­
nych wpływów zrozumiały się i zaczęły zgodnie 
pracow ać dla jednej niepodzielnej Polski. 

Jeszcze dzisiaj Małopolanin, źle się czuje w 
ielkopolsce — a „Królewiacy" boczą się na 

jedną i drugą prowincję.
^  Cz^s zaciera różnice stuletniego wychow a­

nia i Polska staje się państwem  jednolitem.
PowoP — powoli te ślady niewoli zatarłyby 

się zupełnie, gdyby nie uderzający od czasu do 
czasu o nasze uszy przykry dla polskiego ucha 
dźwięk słowa „autonomia". Słowo to było dla 
nas M ałopolar miłe, było zarazem  patrjotyczne, 
gdy dawna Galicja chciała odgrodzić się niem 
od zgubnych zdradzieckich wpływów Wiednia, 
gdy chcieliśmy zastawić nasz przemysł, nasz 
handel przed wrogą nam gospodarczą po.ityką 
nieboszczki Austrji.

Ale teraz?!
Złączył nas Bog — złączyła nas miłość wol­

ności, złączyły wypadki dziejowe a niektórzy 
z nas chcą teraz  koniecznie węzły te poszar­
pać, chcą ledwie zabliźnione rany Ojczyzny 
rozkrwaw ić na nowo.

Któż jest tym nieuczciwym?
Oto pod wiele znaczącym tytułem :

ŚLĄSK BRONI AUTONOMJI.
Czytamy w „Głosie Narodu" co następuje: 

Na niedzielę zwołała Śląska Crześcijań- 
ska* Demokracja wiec w sprawie autonomji 
śląskiej celem wypowiedzenia protestu prze 
ciwko rozbijaniu społeczeństwa i gwałceniu 
zasad praworządności. W iec zwołany został 
do Załęża (przedmieście Katowic) do sali p. 
Świtalski przy ul. Prez. Wojciechowskiego. 
Koło godz. 1C zaczęły się w Załężu zbierać 
warcholskie elementy ze sanacyjnego Związ­
ku Powstańców pod dowództwem osławio­
nego Kuli i usiłowali zdobyć szturmem lokal 

zamówiony na wiec. Usiłowania te spełzły

na uiczem. Sanatorzy w przeddzień rozpo­
częli starania o tą samą salę, do której chcie 
li zwołać wiec na godzinę wcześniej, sali je­
dnak nie otrzymali i wiec ich odbyć się nie 
mógł.

W momencie, kiedy wczor ii rozpoczął 
się wiec, „powstańcy" śląscy w liczbie 6C 
ludzi usiłowa ł wtargnąć na salę i zaatako­
wali wejście. Policja zachowywała się wo­
bec tych usiłówań dość biernie. Gdy miał 
zacząć przem. pos. Korfanty, na sal. wszedł 
komisarz policji i w:ec rozwiązał, W czasie 
tego dostało sie kilkunastu powstańców na 
salę, których uczestnicy wiecu przyjęli ni-- 
zbyt przyjaźnie, bo w rezultacie pięciu od­
wiozły karetki do szpitala.

Po rozwiązaniu wiecu uformował się po­
chód w liczbie 8.000 do 10.000 'udzi, który 
udał się przed teatr, Do zgromadzonych tłu­
mów przemów'* poseł Korfanty, który za­

protestował przeciwko tego rodzaju metodom 
niedopuszczania do wieców i równocześnie 
wezwał zgromadzonych do walki o prawo­
rządność i do OBRONY AUTONOMJI ŚLĄ 
SKIEJ. Następnie poseł Korfanty wezwał 
tłumy do spokojnego rozejścia się do do­
mów. Zauważyć należy, że prezesem Związ­
ku Powstańców jest wojewoda śląski p. Gra 
żyńsk'-
A więc dlatego, że p. Korfanty gniewa się 

na. Piłsudskiego, chce oderwać Śląsk — prasta­
ry polski Śląsk od Macierzy.

Czyż nie pow tarza się tu smutnej pamięci 
rola Chmielnickiego, w nowożytnem ujęciu?

P. Korfanty rozporządzający tłumem (daj­
my wiarę gazecie) 8.000 ładzi, w tern zapewne 
3/4 Niemców, śmie żądać autonomji te> dzieln - 
cy, k tóra właśnie dlatego, że najdłużej była od­
łączoną od Polski powinna być obecnie jak naj­
ściślej z Nią złączona !

Pycha dawnych rokoszanów, pycha Chmiel­
nickich, Zborowskich, Radziwiłłów, Opalińskich 
zmartwychwstaje w p. Korfantym i on whrew 
interesom  Państw a Polskiego, wbrew interesom
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polskości usiłuje oddać lud śląski pod dominu­
jący niestety dotychczas na Śląsku wpływ kul­
tury niemieckiej wrogiej duszy ludu polskiego.

Poco się zresztą łudzić? P. Korfanty w al­
cząc z Niemcami mógł działać dla polskości do­
datnio, ale pow itaw szy przeciw całości Państw a 
Polskiego musi iść na rękę różnym Ulitzom i 
pozwolić im na zniemczenie Śląska.

Teraz po koleji zażądają autonomji Rusini, 
Białorusini, Litwini mający większe do autono­
mji praw a niż p. Korfanty.

P. Korfanty, to nie śp. ks. Londzin, nad k tó ­
rego mogiłą uklękła cała Polska, bo ks. Londzin 
wiódł Śląsk do Polski, uczył Go kochać nie

dzielnicę ale całą jedną niepodz’' Iną Ojczyznę.
P. Korfanty tym czynem wydał już sąd. o 

r|w<jim patrjotyźm ie i przekreślił nim wszystkie 
swoje dawne zasługi.

Cień zdrady p, Korfantego pada na jego 
S tronnictw o i na prasę tegoż stronnictwa, której 
nie oburza, lecz przeciwnie raduje ten nowy 
'ozb iór Polski, ponieważ jestto jedyny sposób 
dokuczenia znienawidzonej sanacji.

Polska iednak, — lud polski a pizedewszy- 
rtkiem lud śląski wychowany błogosławionem< 
iękom a ks, Lnndzina — nie pozwoli, by ręce 

rażonego  m agnata węglowego rozszarpały
żywe ciało Polski. M, Sabatowicz.

Fragment przemówienia red. S 2 balowicza 
ROK 1791 I R. 1923

...Te dwie da ty  tak  odległe od siebie, przedzie 
lone 138-śmiu latanii ' niewoli — walk  — pogro­
mów i zwycięstw są jednak^talk sobie bliskie, 
jak cliyba żadna z dat historii naszego narodu.

Rok 1791 to rok walki o konstytucję i p ra ­
wa które-':m iały  Polskę wzmocnić, i postawić w 
rzędzie silnych mocarstw . Rok 1701 to rok w al­
ki ludzi kochających Ojczyznę z Brauickiini 
z Szczęsnymi z całą Targowicą, s tojącą na u s łu ­
gach  carskiej Rosji.

Za nic w świecie-kd slużatdy Rosji nie clicie 
li pozwolić na  u ih w a len ic  konsty tucji  mającej 
Wyzwolić-'świeże siły narodu  — lud do walki 
i  zagarn ia jącą  nasze ziemie- przem ocą trzech 
zaborców.

Sejmowa opozycja z kom edjan tem  i jurgiolt- 
n ik iem  Rósji Suchorzewskim  n i  czele h a łaso ­
wała, zryw ała posiedzenia, robiła co mogła, by 
,teno zgubić Polskę.

A rok 1929?
Rok 1929 to rok w alki również o konstytucję  

l>la fa low an ia  Polski trzeba zm iany konstytucji 
W r. 1791 trzeba było rozszerzenia prawni udu 
a  ściśnięcia możnowładczći i szlacheckiej sw a­
woli w r. 1929 trzeba na tom ias t  dla potifgi Pa.ńy, 
s tw a Polskiego — ściśnięcia p raw  sejmowej sa-

w i e  - a a t y

w czasie uroczystości narodowej w Szczucinie 
mowoli a wzmocnienia władzy prezydenta.

T ak  jjaJnra t oku  1791 najtrudnierj było w a r­
chołom sejmowym straw ić  wzmocnienie praw 
króla  — zniesiedie „Pac ta  conve t a “ ta k  dzisiaj 
solą. w oku warchołów ofoeonfegb se jm u jest 
wzulqcnieiiie w ładzy prezydenta-^’

Rok 1929 m a również swoich Brairickich swo 
ich Szczęsnych — una swoją Targowicę, jest bo­
wiem Lewica — s.t So-jaliścat są Wyzwoleńcy 
są L iebcrm anny — Woźniccy — P utk i i Bąbscy, 
k tórym  przeświecają już nić. daw ne carskie r u ­
ble,.'ale idące z tego samego źródła zla i dezorga­
nizacji ideje i .m y ś li  a nawet i.-środki nmtorjal 
ne. Ci ludzie na usługach  różnych . Międzynaro- 
dow ek‘‘ pod jej kątem  widzenia patrzący  n a  do­
bro Polski nie są w nicze n lepsi od sm utnej p a ­
mięci'Targbwiczan,. ' f

W alka  (lopicro^slę ‘ rozpocznie.
My obywatele odpowiddzSa)ni z i  losy Polski 

wobec Boga i przyszłych pokolnW stkńm y p 0 s t r0 
nie tych, którzy i nca wzmocnić siły Państw a. że 
by nas nąsze dzieci błogosławiły kiedyś lak. jak 
my błogosławimy i czcimy pamięć twórców kon 
s ty tucji 3-go Maja. \

Niech rok  1929 będzie' tak  jak rok 1791 zwy- 
cię (weiji dobrej woh i Mdośei Ojczyzny a po­
grom em  lewicowej Targowicy,

P i ń s k i e m
Jeżdżą po I alsce (byli już w Krakowie i W ar!Z  

szawie) dwaj, czy trzej Niemcy, w tem jeden 
generał w tow arzystw ie ryyzwoleńca p. Thu- 
gutfa i udow adrieią. że Polsce nie grozi wojna, 
z Nieme, mi, że Niemcy są nastrojone pokojo­
wo a p. 1 hugutt im basuje.

Gości ’ne te w ystępy pacyfistów bez żadnego 
wpływu tbo któż jest prorokiem  we własnej Oj­
czyźnie?) radow ałyby nasza Polskę, która jeszcze 
do uziś dnia leczy sie z zadanych jej wojną ran, 
gd /by  nie to, że właśc;w;e w tenczas gdy gen 
Schoenatch deklamuje w Polsce o braterstw ie 
ludów, jego rząd wysyła do Paryża Dra Schach- 
ta, który tam wręcz przeczy temu, c plecie 
Połakom p. generał

Niedość tego, gdy grupka pacyfistów nie­
mieckich z p. Lhuguttem stara  się nam zasypać

W  OCZY
ip^oczy piaskiem banalnych, nierealnych słów ich 

koleżka po fachu generał von Seeckt zajmuje 
cię gorliwie rewizja granic wschodnich na n ie­
korzyść Polski ; stara  są? pozyskać Rumunję 
dla swvch antypolskich planów.

W  kregu tH roboty gen. von Seeckta jest i 
Czechosłowacja, k tó rą  chciałyby Niemcy zjed­
nać dla swych planów '

Jakże więc wobec tego wyglądają pacyfisty­
czne występy operetkow ych generałów z truba­
durem p Thuguttem, którego partia. — W yzwo­
lenie chce w Pólsce wywołać wojnę domową? 
,,U brał się djabeł w ornat i ogonem na mszę 
dzwoni*, rzekłby p. Zagłoba, a my twierdzimy, 
że p. Thugutt na spółkę z generałem  niemie­
ckim chce nam oczy zasypać piaskiem.

Las.



Nr. 19. „LUD KATOLICKI” Str 3

Niedziela wśród oktawy Wniebowstąpienia.
Pan sędzia sprawiedliwy,

Katolik: „Parne, Boże mój, w tobie nadzie­
ja mo]a: wybaw mię od*wszystkich prześladow ­
ców moich, i rat mię. By snadź który jako lew 
nie porwał mię: gdy nie masz, ktoby ocalił i za­
chował mie. Panie, Boże mój, jeśbm ja uczyń.ł 
to: jeśli jest kizyw da w rękach m ych' jeślim od­
płacał tym, co mi źle czynili: słusznie niech pa­
dnę bezsilnym przed nieprzyjaciółmi mymi. 
Wróg mój niech ściga i pojmą mię, niech roz- 
depcc o ziemię życie moje, i sławę moją w tło­
czy w proch! Pow stań Panie w gniewie twym 
i podnieś się na przestępstw a nieprzyjaciół mo­
ich- powstań, Panic, Boże mój, dla prawa, k tó ­
reś dał. A zbór narodów niech otoczy cię: prze- 
toż wróć się na wysoką stolicę swą' (Ps. 7, 2 8).

Kościół: ,,Pan sądzi narody” (Ps. 7, 9).
Katolik: „Sądź mię, o Panie, wedle prawości 

mej, i wedle niewinności, k tó rą  widzisz n mnie 
(Ps. 7, 9).

Kościół: „Niech się skończy złość grzeszni­
ków, a wzmocni sprawiedliwego: ty, co badasz 
serce i nerki o Boże” (Ps. 7, 10).

Katolik: „Słusznie czekam pomocy od Pana: 
ludzi prawego serca zbawia on‘ (Ps. 7, 11).

Kościół „Sędzią prawym, mocnym i cierpli­
wym jest Bóg, gniew swój w yw iera nie codzień. 
Jeśli się nie nawrócicie, dobędzie mi *cza sw e­
go: naciągnął łuk swój i nastaw ił go. Strzał
śm iertelnych nakładł nań: groty swe uczynił z 
ognia. Oto grzesznik spłodził krzywdę: począł 
boleść, a urodził grzech. Dół otworzył i wyko­
pał go, i wpadł w jamę, k tórą wygrzebał. Bo­
leść, k tórą knuł, obraca się na głowę jego: bez­
praw ie jego spada na ciemię jego” (Ps. 7, 12-17).

Katolm : „Będę wychwalał Pana za spraw ie­
dliwość jego, i będę opiewał imię Pana Najwyż­
szego” (Ps| 7, 18).

Kościół: „Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi

§w., jak była na początku, teraz i zawsze i na 
wieki wieków. Am en”

Obrzędy Mszy św.
11. Przeistoczenie.

T. Po Sanctus następuje najważniejsza część 
Mszy św., zwana kanonem. Kanonem zowią się 
siałe modlii.wy powtarzające się w Każdej Mszy 
św. aż do Komunji św. włącznie. Mamy więc ka 
non przed Podnies-eniem, w czasie Podmesie- 
n;a i po Podniesm riu, kanon przed Komunją 
św„ w czasie Komunji św. i po Komunji św. 
Fanon przed Podniesieniem zaw iera 5 modlitw. 
p ierwsza modlitwa jest za Kościół i Papieża. 
Kapłan, podniósłszy oczy w górę, mówi: Te igi- 
tur„, „Ciebie w:ęc, nainrłosierniejszy Oicze, 
przez Jezusa Chrystusa, Syna Twojego błaga­
jąc, prosimy (kapłan całuje ołtarz), ażebyś przy­
jął i błogosławił (trzykroć żegna) te f  dary, te 
f  upominki, te  f  święte, niepokalane o*iary, któ 
re Tobie składam y przedewszystkiem za Koś­
ciół Twój święty katolicki, abyś go raczył poko 
j^m obdarzyć, strzec, ziednoczyć i rządzić nim 
na całym okręgu ziemskim, razem ze sługą Twu 
im, papieżem  naszym Piusem XI i biskupem na­
szym N.,„ a także ze wszystkimi prawowierny­
mi czcicic'ami katolickiej i apostolskiej wiary “. 
Następuję druga m odlitw a:Memcnto za żywych. 
Kapłan mówi: Memento Domine... Pamiętaj ra­
nie, na sługi i służebnice Twoje N. N.... i na 
wszystkich obecnych tutaj których Tobie wiara 
wiadoma i pobożność jest znana, (kapłan modli 
się w duchu za wiernychl, za których Tobie ofia 
rujemy, łub którzy Tobie składają tę ofiarę 
r.hwały za siebie samych i za wszystkich swo­
ich. za odkupienie swych dusz, za nadzieję zba­
wienia i pomyślności swojej, składają śluby swe 
Tobie wiecznemu, żywemu i prawdziwemu Bo- 
gu“.

Złote myśli: „Czy ludziom staram  się podo­
bać? Jeślibym  chciał jeszcze ludziom się podo­
bać, nie byłbym sługą Chrystusowym. Ew ange­
lia, którą ja opowiadam, nie jest nauką ludzką, 
bom ja jej nie wziął, an: się jej nie nauczył od 
człowieka, ale przez objawienie Jezusa Chry­
stusa (Galat. 1, 10-12),

/
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Jak powstało Święto Królowej Polski?
Dzień 3-go maja jest nietylko świętem na- 

odowem, ale też i świętem kościelnem, w tym 
bowiem dniu przypada uroczvstość Matki Bo­
skiej Królowej Korony Polskiej. H istorja tego 
święta początkam i swemi sięga pierwotnych 
czasów naszei państwowości. Już za czasów 
Chrobrych i Bolesławów, cześć Najświętszej 
Panny była u nas powszechna, czego dowodem 
choćby urywek prastarej pieśń’ maryjnej, przy­
pisyw ane’ św W ojciechowi: „Bogu Rodzica-Dzie 
wico". Pieśń ta stała sic na długie wieki naszym 
hymnem narodowym i państwowym; z tą  p ieś­
nią na ustach rycerstw o polskie staczało boje 
z Tataram i. Jadźwingami, Krzyżakami i inneml 
wrogami Ojczyzny, Kraj nasz od zarania swych 
dzie:ów ku czc ’ Marji budował liczne koścmłv, 
do których zdążały pielgrzymki z najdalszych 
stron. W żadnym innym narodzie nie spotyka- 
kam y tyle pieśni maryjnych co u nas. Szczegól­
nie czciło Ją  nasze rycerstw o i wizerunkami zdo 
biło nietv!ko piersi ale i broń i sztandary wojen­
ne. Polska od początków  uważana była tak 
przez, swoich jak i obcych za kraj Marji.

Dużo jednak musiało upłynąć czasu zan-m 
Kościół ogłosił Marję Pannę patronką naszej 
ojczyzny. Stało się w roku 1655 za króla Jana 
Kazimierza w czasie „potopu szwedzkiego". 
Kraj cały zajął nieprzyjaciel, — król uciekł na 
Ś ))sk , a bronił się tylko klasztor na Jasnej Gof­
rze w Częstochowie, gdzie znajdował się cudo­
wny obraz M atki Bożej, Tutaj więc zrodziła się 
myśl obrony kraju przed n’€przyjacielem. Cu­
downa obrona Częstochowy była hasłem do wal 
ki z wrogiem. Gdyby nie ta  obrona, to może iuż 
wówczas byłby upadek i rozbioi Polski. — T e­
raz tak król jak i naród całv uznał potężna o- 
nipkę Królowei nieba i ziemi i dlMego to v- ka­
t e d r z e  lwowskiej uroczyście ogłasza Ja Królo 
wą Polski. Pod Jej opieke oddtaje się całe pań­
stwo. W tedy to poraź pierwszy za zgodą nun­
cjusza papieskiego dodano do litanii oretań- 
skiei wezwanie: Królowo Korony Polskiej —
módl się za nami.

Przyszły na Polskę ciężkie chwile, jak upa­
dek dawnych obyczajów, pryw ata a wreszcie 
rozbiory. Jednak  wiara w opi£>kę Marji nie wy­
gasła, owszem spotęgow ała się im większe nie- 

K szczęścia waliły się na PoJske. W iara w pomoc 
Marii dodawała m ęstwa zarówi o konfederatom  
barskim  jak i powstańcom  Kiedy zaś pogrz sbą- 
no wolność ojczyzny, w tedy cała na0' i nadzieja 
spoczęła w Bogu i w Jego M atce. Naród nasz 
wierzył silnie, że zginąć nie może mając za O- 
redowmczkę Królowe Niebios i Ziemi. Ona przy 
wróci Polsce wolność, aby me być Królową bez 
ziemi, W vraz tej wiary narodu dał wiesze-, A- 
dam M ickiewicz w ,.P?nu Tadeurzu mówiąc: 
„Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny mo 
Nie był to tylko osobisty pogląd wieszcza, ale 
przekonanie całego narodu polskiego. Ta wiara

że iesteśm y królestwem  Marji, była ostoją w 
chwilach zwątpień i niepowodzeń. Dzięki niej 
przetrw aliśm y niewolę i nie dopuściliśmy do za­
bicia swego ducha.. Pieśni M aryjne w czasach 
niewoli były pieśniami narodowemu a mic sca 
kultu Matki Boskiej szkołą uświadomienia na­
rodowego.

W reszcie spełniły się oczekiwania narodu, 
Polska pow stała z grobu niewoli. W skrzesił ją 
cudownie Bóg, który  tak  pokierow ał losam woj 
ny, że upadł i wszyscy trzej nasi ciemięzcy. W y­
jednała nam to Mar ja, Królowa Korony Pol­
skiej. Lecz nietylko Jej opiece zawdzięczamy 
nasze powstanie, ale taa*e i ob-cną woln< -ć. 
Pam iętam y dobrze co było w roku 1920. Nie­
przyjaciel pod bram ami stolicy, w kraiu popłoch 
żołnierz zdemoralizowany, wszyscy tracą  gło­
wę. Zwróciliśmy się wówczas o pomoc „dci gó­
ry" (sąsiedzi zawiedli) i s ta ł się „cud Wisł^J 
W  dniu W niebowzięcia Marji odparto zwycięz- 
ko wroga. Czyż to nie nowy dowód opieki M a­
rji nad nami? Każdy nieuprzedzony musi to u- 
znać!

Polska otoczona tylu wrogami (Niemiec, Mo­
skal, Czech) sarpa nigdy nie potrafi się obronić 
i musi szukać pomocy „z gó^y a ta  pomoc nie 
zawiedzie. Na tę „pomoc niebieską" musi sobie 
naród polski zasłużyć, musi być wiernym poo- 
danym Marji, a nie buntownikiem. Buntowni­
kiem jest każdy ten, kto zapiera się wiary k a ­
tolickiej, kto -ci nie broni, kto od niej ucieka. 
Polska jako państwo, pow stała dzięki reng k a ­
tolickiej, przez nią utrzym ała si w czasach n ie­
woli i przez nią tylko ostoji się na przyszłość.

Polska b ę d z i e  katolicka, albo jer wcale nie 
bedzie!

Ks. Roman Fit,

M
® l r

CC)P Msr . EiLV/D
Z Ziemi Kieleckiej.

W obronie Kapłana SpołeczniKa.
Potok wielki (pow. Jędrzejów).

Nie jestem prenum eratorem  „Gazety biup- 
skiej", tylko innego pisma, ale i „Gametę Diłop- 
ską czytam, bo mój sąsiad ją ma, to tak  wzaje­
mnie się dzielimy Co praw da, to uznaję potrze­
bę jednego silnego stronnictw a ludowege, bo 
nie jestem biczem innem  tylko chłopem na roli,

\
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ale cóż, kiedy do dzisiejszych więKszycn stron- 
uctw rue m am  przekonania. Pierwej o trzym y­

wałem  ,.W} zwalenie" przez jakiś  czas, ale to r J  
był* znienawidzone, bo wciąż tylko w niem  by- 
1 s/.czwama i u jad an ia  jednych na drugich  i to 

w i w ohydny sposób, że dla m nie to było nie Sb 
uwierzenia. Pom yślałem  sobie tylko, że tu na  

m swiecie nigdy się chyba nie ułoży tak, żeby 
m e  było ani starszego an i mądrzejszego ani 

0 mętniejszego, tylko zupełna równość ń f  po 
m a  z uczciwym, p ijaka z prac owitym i t. d.

eraz zam iast „W yzwolenia" góruje tu  „Ga- 
zet, Chłopska" i znowu te same szczucia na  
lud / ,  najuczciwszych najbardziej Polsce odda- 
nycl Przed sobą m am  mianowicie a r ty k u ł  n ie­
jakiego p. Kulińskiego z De^zna p. t. „Polityka 
w koście le ',  o 'z e rn ia jąey  naszego P as te rza  ks 
F ranc iszka  P ask a  z parafji  Krzcięcice.

Ja k  ciężko zdum iałem  się nad  tern, że to swój 
pa ra f  jam a  potrafił wystąpić tak  nikczemnie 
przeciw sw em u Pasterzowi, k tó ry  nie szczędzi 
swo,ej pracy, swoich trudów  i to nie do polityki 
ale do współpracy czy to w Stowarzyszeniu Młó­
ci jeży, zyto w Kółku Rulniczem, wszędzie s łu ­
ży dobrą radą dając jakby drogowskaz dla wszy 
stkich. Boć ja. k tó ry  to piszę,, nie jestem  młodzi­
kiem, żebym, nie rozumiał, co to jest złe, a  co 
doi v, tylko jestem w połowie siódmego dzie­
s ią tka  la , to już,/trochę pojmuję to wszystko. 
Ks. Pasek, gdy przyjedzie do Stowarzyszenia 
Młodzieży, to zawsze zaprasza dwóch albo trzech 
gospodarzy starszych, aby w ich obecności się 
odbywało i ja sam  n ieraz biorę w te n udział, aie 
mc podobnego nie słyszałem, co S tan is ław  Ku 

ski przedstawia. Jeżeli ks. Pas^k w Stow arzy­
szeniu Mło Izieży poucza, jak  to powinnii być 
skromni, posłuszni swoim rodzicom i starszym, 
ażeby się wychowali n a  dobrych obywateli k ra ­
ju  i służyli dobry.u p rzykładem  całem u społe­
czeństwu, to jeszcz nie możnsa m u  brać tego za 
złe i nazywać tego „w yryw aniem  z dusz m ło­
dzieży chłopskiej poczucia godności wolnego 
obyw ate la1'. A że walczy w kościele o cześć M at­
ki łS aj.świętszej, toż to jego największy i najświę- 
b  zy obow L îzek i chluba. A tm d n o .  Jeżeli sti o- 
ną uczepiającą jest „Gazeta Chłopska", to musi 
z nią walczyć. Jeżeli pan Kuliński nic wierzy, że 
tak  jest, to może się w ystarać o n u m er  12 „Ga­
zety Chłopskiej ‘ i uważnie przeczyta a r tyku ł 
„ św ia t  chce być oszukiwanym*'. Z am askow ana 
tam  trochę w alka z N. Marją P a n n ą  ale p ra w ­
dziwe intencje jakże wyraziście i dosadnie wy­
stępują

Źe ks. Pasek  nie na rzu ca  swoich przekonań 
nikomu, to p. Kuliński nazyw a go endekiem, 
gdy ks. Pasek  jest członkiem S tronn ic tw a Ka- 
tolń ko-ludowego, wchodzącego obecnie w skład 
B. B. W. R.

T ak  p. Kuliński! Więcej razy, chcąc czynić 
zarzuty, zastanów się dobrze nad  niemi.

Gabryel Służ lec. 
Żebyś pan, panie Kuliński, nie sądził, że ty l­

ko au to r  tak  myśli, to się tu  nas  z P o to k a  W iel­

kiego k i lk u  gospodarzy, również członków Stron  
n ic tw a KatoJicko-ludowego podpisuje,

Jozef Jarosiński, Andrzej Służalec, W Ryń­
ski, Antoni Służalec.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty 'kapy na łóżka
wielkim wybor-e po cenach fabrycznych

w  50-ciu własnych Filjach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAKÓW, - -  RyneK Główny 10. 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze

_  WielKa manifestacja Narodowa 
w Szczucinie.

PROTEST PRZECIW GWAŁTOM NIEMIECKIM. 
g" W  OPOLU.

Dzięki kwitnącej w naszej parafji p racy spo­
łecznej, dzięki naszem u kochanem u ks. kanoni­
kowi Ligęzie i miejscowym władzom panuje u 
nas w Szczucinie nastró j  zawsze patry jo tyczny 
i paraf ja nasza może być wzorem miłości Ojczyz 
ny i lojalności wobec Rządu Rzeczypospolitej.

Dzień 3 m aja  tego ro k u  stał się u nias olbrzy­
m ią  -lpaniiestacją uczuć patryjotycznych.

Rano przy dźwiękach ork iestry  miejscowej 
ruszyły długim  pochodem do kościoła Związki 
Młodzieży ze sz tandaram i, dziatwa szkolna, s traż
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pożarna., batideija  k o n n a  i t łum y  obywateli, — 
gdzie w czasie odprawionego za pomyślność ko­
chanej Ojczyzny nabożeństwa, przemówił z a m ­
bony poseł nasz ks. Dr. J a n  Czuj,

W silnycłi na tchnionych  słowach roztoczył 
kaznodzieja  przed nam i wielkość tej opieki, k tó­
rą, Polskę o taczała Królowa Korony Polski, j. Z 
u s t  tego k a p ła n a  pa try jo ty  szła do naszycn serg  
ufność, w iara w przyszłość Polski i miłość do 
M atki Bożej oraz Ojczyzny.

Po nabożeństwie n a  ry n k u  przemówił do 200l) 
m as lu d u  p. red. Sabatowicz (F iagm ent przem ó­
wienia umieszczamy w tym  numerze) wzywając 
onywmeli do poświęcenia, za p rzykładem  twór- 
( ów konsty tucji Majowej, dobra osobistego i p a r ­
tyjnego n a  o łtarzu  dobra Rzeczypospolitej.

Kasuępnie n a  rzucone przez ks. posła Dr. Czu­
ja  p łom ienne w ćżwanie zaprotestowali jedno­
myślnie obywatele przeciw gw ałtom  niem ieckim  
w Opolu — przeciw! pobiciu artystów polskich, 
w obliczu całego św iata  i Ligi Narodów przez bo­
jówki niemieckie a  n a  znak p ro tes tu  przeciw 
po ryw aniu  się wrogów i swoich n a  całość g ra ­
nic Polski, wyrw ał się z tysiąca ust  hym n „Nie 
rzucim ziemi“.

W zniósł jeszcze t łu m  ludu  chóralny  okrzyk 
na cześć Najj. Rzeczypospolitej, p. P rezyden ta  
oraz M arszałka Piłsudskiego i po dziarskiej wy­
kazującej tężyznę naszego ludu defiladzie roz- 
szedł się podniesiony na  d u chu  do domów. T ak  
święcił Szczucin wielki d / ień  3 Mają.

Jan Wójcik,
.-i;nąsśaacaa,-ą  - -»■■■ m m m m  m

ODPOWIEDZI.
P. Zieliński - zgadza się p re n u m e ra ta  za­

p łacona do końca roku  1929 — prosim y o ode­
słanie nam  przesianego czeku.

P. W ik tor Gdowski — Poręba Spytkow ska 
p re n u m e ra ta  za cały rok 1929 zapłacona.

P. Józef Krzaezewski — Iwonicz. A dres  ks. 
posła Dra J. Czuja: Brzesko,

KraKowsKi TaKład Witrażów

8 .  G . Ż E L E Ń S K I
W itre ża  —  oszklenia  

m ozaika  wenecka lampy w itrażow e  
Ul. Krasiitskieio 23. Te l. 137.

Do mekh P.T. Wyborców.
Szanownych P. 9 Wybo-cćw, zw racających 

się do mnie listownie, w różny cii sprawach, p ro ­
szę o cierpliwość i wyrozumiałość, o Me ktoś nie 
o trzym a szybkiej odpowiedzi. W m iarę sit s ia ­
ła m  się wszystkim iść, na  r ę k ę vi pomagać, ale 
z powodu naw ału zajęć i korespondencji, a  n a d ­
to z powodu zam knięcia  Sejmu na czas dłuższy, 
nie jedna sp ra w a  /  konieczności musi ulet zwło­
ce. ------

poseł ks. Dr. Jan Czuj.

mo;e Każdy wygrać, 
Kto zakupi los Loterji 
Klasowej w słynnej ze 
szczę icła Kolekturze
B R A C I  S A F E E R

V

Kraków Rynek Gł. 6.
Ponadto można wygrać zł.
4 0 0 .0 0 0 ,  3 5 0 .0 0 0 ,  1 5 0  0 0 0 ,

1 0 0 .0 0 0 , 8 0 .0 0 0 , 7 5 .0 0 0 ,
6 0 .0 0 0 .5 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,3 5 .0 0 0  

2 5 .0 0 0 , 2 0 .0 C 0 , 1 5 .0 0 0 ,
10 000 i t. d.

28 miljonów złotych. 
Co drugi los n.usi wygiąć! 

CiągnienieI Klasy już 23.i24.n.m . 
Ceny losów:

Ćw iartla zł. 10. połowa zł. 20, cały 
los zł. 40.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.
W tein miejscu wyc ąć przesłać namw liście.

KARTA ZAMÓWłfU

D O  B R A C I  S A F I E R
W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G Ł .  Ł .  6 .  K .

Niniejszem zamawiam:
lesów ćwiartek pozł. 10 — 

losów połówek pozł, 20 — 
losów całych po zł. 40' —

Należytość zł......................  uiszczę po
otrzymanie losów 1) ankietcn. nadawczym 
P K O  Nr. 400.117 przez firmę załączonym 
Imię i nazwisko:

Adres:
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NAPAD ZBIRÓW NIEMIECKICH NA ARTY­
STÓW POLSKICH W OPOLU.

W nocy cln. 2lj4 bojówkarze niemieccy ponili 
dy rek to ra  b an k u  iudovyego w Opolu p. Leona 
bowom ego Pomcie to pozostaje w związłsu z agi 
iac.,ą p rasy  niemieckiej oraz wzmożenia akcją bo 
jóweic n iem ieckich z powodu zapowiedzianego 
p rzestaw ienia  opery polskiej z Katowic „Halki 
w miejscuwym teatrze w Opolu. Już  przed po­
łudniem  bojowlcarzo niemieccy rozrzucili przed 
kościoiem fa rnym  w Opolu ulotki, w ystępują /’ 
ostro przeciw po lsk iem u przedstawieniu. Po po­
łudn iu  sa la  tea iru  w ypełniła się t łu m am i p u b li­
czności jioiskiej, k tó ra  przyjm ow ała Owacyjnie 
polskich artystów. Znajdujących się n a  sali oko­
ło 20 wyrostków niem ieckich usiłowało wywo­
łać zamieszanie przez rzucanie w czasie p rzed­
staw ien ia  bomb wydzielających niemiły odór. 
Lzięlti energicznej 'Uterwencji policji, porządek 
przywrócono i przedstaw ienie mogło się odby­
wać spokojnie.

Tymczasem przed tea trem  zgromadził się 
t łu m  wyrostków niemieckich, k tóry  zajął groźny 
postawę wobec publiczności polskiej i polskich 
artystów, wychodzących z teatru . — Tłum  ten 
śpiewał dem onstracyjnie  „Ueutscliland Deutsch 
land iiber alles". Tylko dzięki temu, że silny od­
dział policji utworzył szpaler, nie doszło do prze 
lewu krwi. Na peryferiach m iast i jednak doszło 
do zaburzeń antypolskich . Na dworcu kolejo­
wym zdziczały t łum  rzucił się na odjeżdżających 
ar tystów  polskich i począł ich bić pałkam i. P ię­
ciu ar tystów  pobito, w tern jednego ciężko. Roz­
bestwiony t łum  chciał się rzucić naw et na sa ­
mochód konsula polskiego w Bytomiu Malliom- 
me i tylko dzięki in terw encji policji nie doszło 
do pobicia konsula .  Odjeżdżającego konsu la  Mai 
hom m e t łu m  żegnał obelżywymi okrzykami.

T ak  się skończyło pierwsze polskie p rzedsta­
wienie na  Ś ląsku  niemieckim. Tym czasem  ope­
ra berlińska, baw iąca obecnie na Śląsku polskim 
cieszy się zupełnie swobodą. P rzedstaw ien ia  nie 
mieckie odbywają się n a  Śląsku polskim  bez ża­
dnych  przeszkód, a  naw et przy życzliwem s tano­
w isku  władz, k tóre  uwzględniają  w pełni potrze­
by ku ltu ra lne  Niemców w Polsca. P rzedstaw ie­
n ia  polskiego na  Śląsku niemieckim nie było 
od szeregu lat, a  pierwsze przedstaw ienie skoń­
czyło się aw an tu ram i podburzonych wyrostków, 
zniew ażaniem  konsu la  polskiego i pobiciem a r ­
tystów polskich. Oto jak  wygląda w prak tyce 
niem iecki pacyfizm.

POŻAR NA PRZESTRZENI 10 KILOMETRÓW 
W ALZACJI.

W Alzacji pa lą  się lasy. Cała przestrzeń mię­
dzy doliną  T h an n  i Gebweiler stoi w płom ieniach 

eksp lodow ały  tysiące ślepych g ranatów  a r ­
m atn ich  i porzuconych g rana tów  ręcznych. Mi­
mo rozpaczliwych wysiłków nie zdołano opano­
wać pożaru, k tóry  posuw a się naprzód na  prze­
strzeni dziesięciu k ilometrów i zagraża k ilku  
miejscowościom, W nocy pożar  był widOLzny w 
całej górnej Alzacji,

P refek t d ep a r tam en tu  górnego Renu wezwał 
pomocy wojskowej z Kolmarii, .celem ochrony 
zagrożonych miejscowości.
LITEWSCY AJENCI NIEMIEC MARZĄ O ROZ­

BIORZE POLSKI.
W zw iązku z prow okacyjnem  niemieckiego 

deiegata reparacyjnego S chach ta  w spraw ie re ­
wizji t r a k ta tu  wersalskiego, kow ieńska  gazeta 
rządowa pisze:

„Niemcy nigdy się nie uspokoją w sprawie 
obecnych granic Polski, To, co dowodzi Schacht, 
myśli każdy Niemiec czy d em o k ra ta  czy k on­
serw atysta . Skoro tak  jest, to wcześniej, czy póź­
niej Polacy będą m usieh  wrócic korytarz, Gór­
ny bląsk  (?!J a  możliwe, że też i P oznań  (?!). -Na­
ród 18-miljonowy (?) nie może dyktować swojej 
woli narodowi UO-iniljonowemu (!>^W ten spo­
sób te ry to rjum  Polski będzie obcięte n a  Zacho­
dzie. N a  W schodzie zas P o lsk a  m a  jeszcze wię- 
cejgjspornych terenów. Po lska w ydala  Litwie 
weksel w Suw ałkach , jednakże go nie w ykup i­
ła, odbierając Litwie W ilno (?). Polacy zrabo­
wali również ziemię U kra ińcom  i B iałorusinom  
(!). Dlatego też wszyscy poszkodowani in te resu ­
ją się żywo sporem  Niemiec z Polską. Ja sn ą  jest 
rzeczą, że k iedy Niemcy będą regulowały swoje 
rach u n k i  z Polską, to inne n a ro d y  nie omieszka­
ją  wyciągnąć z tego właściwych konsekwencyj- 

Nie ulega wątpliwości, że Po lska dobrowol­
nie an i Niemcom, ani kom ukolwiek innem u 
swoich długów płacić nie będzie. Dlatego też 
wszyscy m ający pre tensje do Polski, m uszą zjed­
noczyć się, utworzyć »coś w rodzaj n syndyka tu  
i w spólnym  wysiłkiem odebrać swe długi",
ZAMORDOWANIE TRZECH KSIRŻY KATOLI­

CKICH W CHINACH.
K ierownik am erykańsko-kato lick ie j  sltaćji 

misyjnej w H a n k au  donosi, że w zachodniej czę­
ści H onan  zam ordow ano trzech księży katolic­
kich. Bliższych szczegółów jeszcze nie ma. Z Czi- 
fu donoszą, że w północnym  S zan tungu  zaginę­
ła  pew na norw eska m isjonarka baptystyczna. 
Przypuszcza się, że na parowiec chiński, na  k tó ­
rym  się znajdowała, napadli  piraci i uprow adzi­
li pouróżnyeh. Wszelkie poszukiw ania  były bez­
skuteczne.
KOMUNISTYCZNE ROZłtUCHY W BERLINIE.

W  Berlinie dn ia  1 m aja  doszło do rozruchów, 
w czasie k tórych  kom uniści obwarowawszy się 
barykadam i,  stoczyli form alną bitwę z policją. 

Zabito około 30 a  ra n n y ch  jest 1175 osób.

Z E  , / W I A T A
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POMNIK MICKIEWICZA W PARYŻU.
Naszem u w ielk iem u poecie ' Mickiewiczowi, 

którego zwłoki Spoczywają w Krakowie n a  W a­
welu, wzniesiono obecnię; w spania ły  pom nik  w 
Paryżu.

Mickiewicz przez długi czas swego tułaczego 
życia przebywał we Franc ji  a  naw et byi profeso­
rem  francuskiego uniwersytetu.

MUSSOLINI O POLSCE.
Przytaczam y piękne, mądre, ważkie i h isto­

ryczne słowa o Polsce, powiedziane świeżo przez 
Mussoliniego do jednego z polskich d/.ie p i łk a ­
rzy. —

— „Naród wasz, powiedział on, wykazał 
jak  gorąca jest w nim  miłość Ojczyzny, sk ła ­
dając n a  jej ołtarzu  wielkiś^ofiarjj?, walcząc 
i cierpiąc i zmagając przeszkody. Tale żywy 
patrjocyzm, jakiego dowodyw widzieliśmy w 
życiu n a ro d u  polskiego, daje każdem u p ra ­
wo wierzyć w jego szczęśliwą i s u n ą  przy­
szłość". —
Głęboką radość m usim y odczuwać, cz jta jąc 

te s łow a wielkiego Rzymianina, którego dziś ce­
ni, podziwia^ęała Europa.

ŁAJDACKIE ULOTKI.
P odajem y treść  ulotki, rozrzucanej przez 

Niemców po ulicach  Opola. W  przekładzie brzu.i 
ona następująco:

— „Hej, do szeregu! Za broń, na  koń, 
wróg stoi tuż u bram.
Żelazo mocno wciskaj w dłoń _  < 
nie dam y się. nie damy!
Wroga potężnie za gardło  chwyć!
Przeklęta  litość n ie .n rska  — 
kiedy psy polskie bi , to bić !
Inaczej — grozi klęska.
Konia ostrogą do krwi pruć — 
mocno się trzym ać w siodle — 
naprzód, odważnie, wędzidło skróć 
nieszczęsny, kto drży podle.
Sam  Bóg dziś błogosławi nam.
Któż słaby w tej godzinie?
Więc do a tak u !  Bij, zabij tam !
Niech połska psiarnia ginie!" —

W i o s e n n e  » 2 & o d i l U i i .
Z chw ilą  rozpoczęcia w iosennych robót w  po­

lach ro ln ik  powinien zwrócić uwagę n a  rozm ai­
te szkodniki, k tó re  swą niszczycielską działa l­
ność zaczynają wtedy, kiedy rośliny budzą się 
do nowego życia ze snu zimowego.

O myszach polnych. W razie, gdyby gdzieś

myszy wystąpiły  w większej liczhieTn a  pulach, 
trzeba je energicznie tępić od pierw szych chwil 
pojaw u. Wiosenne tępienie polegać powinno 
głównie n a  stosowaniu trucizn, podaw anych  n a  
rozm aitych przynętach,- k tóre  myszy, obecnie 
wygludzofie-^przez zimę, chętniej biorą, ja. w je­
sieni. Można używać cias ta  tyfusowego, chleba 
zatrutego węglanem barowym, z iarna  „ZeboN 
Nadto tam, gdzie nory mysie są dobrze zacho­
wane, liajlepie' jest zastosow ać^św iece dymne 
„dusimy sz",
-r^a jg roźm ejszehsą  atoli tak ie  szkodniki, które 

żerują w ukryciu. 'Jakim  jest wciornastek, który 
u  nas  występuje w paru  ga tunkach , n ap a s tu ją ­
cych zboza, g łównierzas żyto. — W ciornastk i są 
to bardzo maleńkie, bo zaledwie do 3 m ilim e­
trów dlugosąi dochodzą owady, barw y brunatno- 
czaine., ' uazywaneŁw niektórych okolicach czar- 

, 'ii«mi m uszkam i Przebyw ają  one na rozmaitych 
roślinach; żywiąc się ,Tch sokami, wysysanem i 
z m iękich  części, jak z. liści, m łodych źdźbeł, 
kw Jitów , owoców i td. W ciornastk i  rzuca ją  się 
przede wszystkiem na ozime żyto w tej porzą, 
Kiedy ono jeszcze nic jest wykloszone i żerują  
jftSnufr aż do mlecznej dojrzałości ziarna. Zwy­
kł,^ uk ryw a ją  się po/.a pochw am i liści, wysysa­
jąc z n ich i ze źdźbeł soki odżywcze.

Tępienie wciornastków jest bardzo trudne. 
W iemy, że .szkodnik ten zimuje w środ zostający 
cych na  zimę rozm aitych roślin, głównie traw7 

mia pas tw iskach  i łąkach, albo tez zagrzebuje 
,się w ziemię, czy u k ry w a  przed m rozam i w re ­
sztkach kwiatów  Ażcdiy zatem  "szkodnikom  u- 
trudnić  bytowanie, trzeba właśnie^ .chwasty jak 
najenW&iSzniei lepić. Ponieważ dalej w ciornast­
ki przenoszą się n a  drugą połową, la ta  na  brzegi 
l.astwisK i n a  łąki' i tam  zimują, przeto w celu 
fęjbeniaćszkó.dnika dobrze jest d aw ać’ wązas na, 
wi8i'fię na  te miejsca azo tn iak  w a p n ia /k tó ry  jest 
doskonałym' dla pastw isk  i łąk nawozem, a  n ad ­
to bardzo silną  trucizną dla szkodnika.

Innego rodzaju uszkodzenia zbóż powodują 
wczesną wiosenną porą  t. zw. drutowce. Są lo 

larw y ehrząszćzjy, zw. sprężykami. Dorosłe drn- 
tow'ce mierżą, ok. 4 cm długości, a 3 - i  m m  gru  
bo’śći, ciało m ają  wałcczkowatc. pokryte  dw ardą  
skórą, barw y zwykle 'ciemno-żóHoj; głowa birti- 
natna. młode są  *asno  żółte. Żyją 3 -4  lat i z 
wiekiem zwiększa się ich szkodliwość w skutek 
wzrastającejJgaGocfności i potrżeby większej ilo­
ści pożywienia. Szczególnie szkodliwe są  dru- 
tow re w trzecim, względnie w Czwartym roku  ży 

"(ha, zwłaszcza n a  wiosnę po długotrw ałym  zimo­
wym poście. Największe szkody w yrządzają 
wśród jarych zbóż, chociaż i oziminy nie szczę­
dzą. —

Wobec tego szkodnika rolnik jest prawie bez- 
s lny, jeżeli chodzi o tępienie sam ych drutowców 
truciznam i, ezy innemi technicznemi środkami. 
Szkodnika m ożna łępić“w dwu jego stadjach roz­
wojowych. Tępienie chrząszczy polega n a  tru c iu  
ich zielenią paryską lub szteinfurcką. k tó ra  n a ­
sycamy kaw ałk i buraków, m archw i lub ziem nia 
ków, dobrze jednak  osłodzonych Te rozkłada-
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my na polu, nak ryw ając  je kaw ałkam i dachó­
wek, rozlnlcmi Sączkami (drenami) t, p cięż- 
szemi przedm iotam i, a to 'd la tego , aby zwierzy­
na polna i ptai two nie zjadło za tru tych  przy­
nęt. ' — '

tęp ien ie  draiuwców poiega głównie n a  n is i-  
<^u;nin ich kryjówek podziemnych, co jest szcze­
gólnie ważne w końcu  lata, a  zwłaszcza przy bra 
niu pod zboża ugorowych p a n e l i .  Często podo- 
ry w ki w końcu la ta  i z początkiem jesieni wydo­
b y w a j  n a  wierzch zarówno drutowce, jak i po­
ci- warki, a lakżtfigoiowe już chrząszcze, które na 
! o cne (liiody i suszę, g iną  bardzo szybko. W  tę- 
piei iu drutowemu biorą żywy udział także p ta ­
ki, ,;ąk -w ronyj'gaw rony, kaw ki i szpaki które 
m ożna nieraz widzieć żerujące na polach wiel- 
k.jemi gro nadam  i. Ponieważ drutowce w ym aga­
ją dość dużo wi'go."i w glebie, prz.-to do zmniej­
szenia i,cli s tanu  przyczyniają  \się w wysoki ni 
s topniu należyci"). przeprow^adzopć.- m oljorarje 
rolne, odciągając: nadm iar  wody z gleby.

Nie od ivo.e.zv będzie powiedzieć, rolnikom 
jeszcze bodaj ki ka uw ag o mało docenianym 
szkodniku rzepaka. JeM to m aleńki ihrząszcz, 
zwany słodyszkiem  rzepakowym. Jest on około 
3 m m  długi, krępy  barwy zwykle ciemno zielo­
nej lub niebieskawej, silnie njętalicznie blyszczą-

KALł N^ARZ t y g o d n i o w y .
Maj.

12 Niedziela !6 po Wiel.
13 Poniedziałek: Serwacego
14 W torek: Bonifacego
15 Środa Zofji z cór
1(1 Czwartek: J a n a  Nep.
17 P ią te k : Pascha lisa
18 Sobota: Feliksa.
TRAGICZNA ŚMIERĆ SIER3ANFA-PIL0TA  

NA POLACH MOGILSKICH. W ęiśtatnich dniach 
odbyiy się ćwiczenia samolotowe 2-go p u łk u  10- 
triirzogo w llakow icach w zw iązku z obchodem 
3 Maja. We środę w godzinach południowych 4 
eskadry  samolotów (12 aparatów ) latały nad  
Krakowem. Kolo god4g(i popołudniu  s trażnik  
Kubanek r a  wieży Marjacltiej zauważył, że nad  
polami mogilskiemi urw ało  się skrzydło jednego 
z aparatów , k tóry  po chwali ru n ą ł  n a  ziemię z 
wysokości 400 metrów. O katastrofie  zawiado­
mił na tychm ias t  pogotowie ra tunkow e i straż 
pożarną, które wyjechały  w dwie m in u ty  po a la r  
mie. Na błoniach, niedalego rogatki mogilskiej 
zastano s trzaskany  ap a ra t  a pod jego gruzam i 
leżały zwdoki F ranc iszka  S tańki,  zawodowego 
sierżanla-pilota. Ciało pilota przedstawiało k rw a 
wą masę. Zwłoki przewieziono do zakładu  medy­
cyny sądowej, a  rozbity ap a ra t  pozostawiono na  
miejscu do przybycia technicznej komisji wojsko

cej. Ukazuje się w kw ie tn iu  1 m aju  i niszczy 
kw ia t  rzepaku, m e.az  do tego stopnia, że sterczą 
tylko gołe łodygi bez kwiatów i owoców. .S il­
niej od słodyszka cierpią później kwitnąc^. od 
rniany, względnie rzepak  późno siany. Więcej 
jest mszczony rzepak  jary, aniżeii ozimy, bo ten 
drugi kw itn ie  wcześniej, zanim jeszcze słodyszek 
wyleci z zimowych kryjówek.

Słodyszka rzepakowego m ożna wyłapyw ać 
zapomocą p rzyk ładu  Sperlinga, jednak rezu lta­
ty  są  dość nikłe w po rów nan iu  z trudem . P rzy ­
rząd  ten, to poziomy drążek, około 2 m  długi, do 
k tórego na  pionowych listwach są um ocowane 
skośne łopatki, posm arow ane jakim śkolw iek le­
pem lub terem. P rzyrząd ten przeciąga się po­
między roślinam i tak , aby łopatki szły poniżej 
kwiatostanów , a  o trząsane chrząs/.czyki opada­
ją  n a  nie i p rzy lep ia ją  się. W ażniejszem  atoli, 
aniżeli w yłapyw anie cnrząszczyków lest u t r u ­
dnianie  im by tow ania  wogóle. Ponieważ słody­

c z e k  żywi się nietylko kw ia tam i rzepaku up raw ­
nego, lecz także innych dziko rosnących pokre­
wnych roślin  krzyżowych, jak  gorczyca łąkowa, 
ognicha i t. p., k tóre — ‘jak  wiadomo — są rów ­
nież uprzykrzonem i chw astam i, przeto przez tę ­
pienie tychże przyczyniamy śfę pośrednio do 
niszczenia słodyszka. Hol, Śl.

SSSSSSB3ĘCSSj1!SSSSSS^S1SSJSSSSX^^^^^ Sggłjg £ 5 5 ^

woj. Zmarły sierżant liczył iat 30, uchodził za
znakomitego pilota i cieszył się najlepszą opi- 
n ją  swych przełożonych.

ZAMORDOWANIE W IEŚNIAKA W s r UTEK 
POSIADANIA RADJA. Do jakiego Stopnia c iem ­
no ta  trzym a w swoich potw ornych kleszczach 
wieś polską, świadczy wypadek, jak i  zdarzył się 
v\e wsi Wierzbowo pod Szczuczynem.

W tej wsi, jeden z zamożniejszych gospoda­
rzy, Jan  N neiiski,  sprowadził sobie k ilku lam po- 
wy rad jo -odb iom ik  z głośnikiem. Jako  człowiek 
postępowy, Nicewski zapraszał do swego domu 
młodzież wiejską, żąd n ą  s łu ch an ia  m uzyki i od­
czytów.

Nagle wśród miejscowych chłopów zaczęła 
krążyć wieść, ze radm  związane jest „nieczyste- 
"ifńf silami" i drobne s tra ty  chłopów w bydle są 
k ary  za istniejące’ rad ja .  Wreszcie ukaza ła  się 
u  Nicewskiego delegacja chłopów, żądająca  zni- 
ł£cźjenia „nieczystego ap a ra tu "

Nicewski przyjął delegację żartobliwie, s ta ­
ra jąc  się wytłumaczyć chłopom, że ap a ra t  jego 
nie stoi w żadnym  związku z padłem  w skutek  
chorób bydłem.
1 ^Niestety t łum aczenie Nicewskiego nie trafiło 

chłopom do przekonania, bo napadli n a  gościń­
cu na  rad jo -am ato ra  i ukam ienow ali  go na 
śmierć

Policja, po przeprow adzeniu  dochodzenia, ae r  
sztowała trzech przywóęfćów tego strasznego czy 
nu: W acław a  Wabińskiego, J a n a  Karbow skie­
go 1 W acław a  Kum kowskiego i osadziła w  are­
szcie.

To ukam ienow anie  niewinnego człowieka 
jest sm utnym  objawem niebywałej ciemnoty, ja ­
k a  panuje n a  wsiach.
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Dwie odpowiedzi Jantkowi z Bugaja.
I.

Bodajżeś ty Jan lu i na Bugaju siedział 
l oby się 9 tobie Kasper nie dowiedział.

N iedawno w „Piaście" ty rk n ą ł  J an tek  prócz 
p. bubatowicza i Powsinogi także innie. T am tych  
bronił nie będę, bo oni to sam i zrobią w yśm ie­
nicie. J a  tylłco od siebie parę  słów piszę, bo auzo 
szkoua fatygi z tak ą  figurą, jak niejaki Jan tek  
z Bugaju.

Odpowiedź m oja  będzie s ta teczna n a  jego g łu ­
pie gadanie w „Piaście", bo i ja  człek leciwy i 
„Lud Katolicki" pismo poważne, Zamiast tej od­
powiedzi wolałbym  durnego J a n tk a  w ysm aro­
wać dobrym bukiem, coby jem u rozum u trochę 
napędziło, a  „Piastowi" wyszło na zdrowie, o ile 
jest jeszcze uleczalny.

Był czas, k iedy Jan tek  byi chłop niezgorszy, 
katolik, s tu la ł  wierszyki, pisał powiastki, a  w 
politykę się nie bawił. Odkąd jednak  poszedł na  
piastowcową pam ułę , całkiem m u  w głowie za­
muliło. Od tego czasu o tum ania ł  do cna. A do te 
go, jak  mówią, m a  bardzo cienką skorupę z wierz 
eliu głowy, czyli czaszkę, więc każdy  silniejszy 
w ia tr  źle m u  robi — niby niedobrze. I to w ła­
śnie znać u niego w p isaniu , zwłaszcza że tego­
roczna zim a była ta k a  sroga.

Są i tacy, co mówią, że te różne niby figle 
i napaści n a  przeciwników, k tórych  wcale nie 
zna, i k tó rym  do pięt nie dorósł, nie Jan tek  p i­
sze, ale jakiś g łupszy jeszcze od niego przelewacz 
i tandeeiarz  wyjałowiały od „Piasta".

W  każdym  razie nie ma nadziei, żeby Jan tek  
zmądi zał. T rudno na  starość wilkiem orać. Dow 
cip J a n tk a  jest zjelSżały, jak stare  masło...

Mówisz, Jan tuś ,  że masz „K aspra" gdzieś....
Gdybyś ty, bracie, miaf jeszcze Kaspra, tobyś 
inaczej pisał.... N apisałbym  ci więcej i wyraź­
niej, gdyby „Lud Katolicki" czytały same ,mal- 
chusy" (jak ty  powiadasz) tak  jak  „P ias ta1', ale 
tu  czyta naród pobożny, więC po co go obrażać... 
T y  się ta  i ta k  dorozumiesz, bo n a  to miałeś 
zawsze dość rozumu.

Radzę ci, bracie, po chrześc ijańsku . Nie wy­
rywaj się głupio, żeby nie^ mówili: W yrw ał się 
jak Jan tek  z Bugaja" — zam iast jak 
Filip z konopi. — Weź sobie różaniec — 
módl się — za grzechy żałuj, i pomyśl o śmierci

A z Powsinogą, nie zaczynaj, bo on m a  s traszny  
parasol i jakby ci go wpakował gdziekolwiek, a 
otworzył, toby była okropność, i nie pomógłby 
ci an i sam  k u m o te r  Wicek. — Rozważ to wszy­
stko i u s ta tk u j  się.

Kasper Wnęk.

II.
Człowiek, gdy sobie w niedzielę przeczyta 

„Powsinogę" to się i uśm ieje  i niauezy^czegoś i 
dowie co słychać w polityce a  „Piast"  w oju ją­
cy z „Powsinogą' ' umieszcza gadanie J a n tk a  z 
B ugaja  ak u ra t  takie, jakie się słyszy od p i ja ­
nych przy żydowskiej karczm ie, parobków.

I naszem u kochanem u  kum otrow i Literze do 
stało się od „Jan tka" ,  bo go od „księżych gospo­
dyń" wyzywa, nie pam iętając , że n iedaw no je­
szcze sam  „Jan toś"  za temi „dewotkam i" zjgDwu 
dziestką p ią tk ą"  latał i pod za.krystjami w y­
stawał.

Co zaś do tej „cielęciny na gebie ' to Jarnto5 
jest w tern prak tyk , o tern wiemy dobrze i sam 
nieraz dziada — kalekę na odpuście w K alw arp 
udaw ał.

Żeby ucieszyć „Jantosia- ' i odpowiedzieć m u  
na resztę, ofiaruję mu wierszyk — n a  15-letmą 
rocznicę „Piasta". On wierszyki lubi, to się nim 
u radu je  i czegoś się dowie.

Ległeś w grobie tym „Piaście"
Mając roków piętnaście.
To żeś broił najwięcej,
Nie dziw! Lata cielęce!
Lecz dość miały już chłopy 
Twego życia ćwierć kopy 
Boś przez swoje wiódł w rotka 
Na wieś Dąbskich i Putka,
Aż ci dalszy twój spadek 
W kuratelę wziął Dziadek 
A tyś nie lew, lecz komar 
W zioneś bracie i pomarł.
Nikt nad tobą nie płace 
Więc rekw ieakat in pace!

A l, U atusiak.
Kiej chcesz Jantoś, bracie od serca  to ci jesz­

cze tak ich  125 listów przyślę — ale 125 to n a  two 
je s ta re  kości za dużo, więc ci daruję.

Powsinoga,
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90.000 ludzi
jest w Polsce psychicznie chorych a  se tk i tysięcy n e r­
wowych, zdrow ie całego spo łeczeństw a łatw o już w 
podstaw ach swych może być zagrożone, p rze to  każdy 
inteligentny i dbały o sw ą rodzinę ojciec, każdy  wy­
chow aw ca, a przedew szystk iem  każdy kapłan , każdy 
działacz społeczny, każdy zdrow y i chory pow inien 

poznać się z cyklem  książek 
prof. e m u  Wyrobka p. t.

Z OTCHł ANI CHC RÓB NFOZY I UPADKU 
poniew a. książki te  poruszają najżyw otniejsze zaga­
dnienia tyczące się zdrow ia społeczeństw a i jeanostki, 
poniew aż w nich zaw arte  są najlepsze rady i w skazów ­

ki z zakresu  higjen} seksualnej i le*znictw a.
1) A lkoholizm  i n ierząd, obłęd opilczy upojenie p a ­

tologiczne, dipsom anja, ąlkohoh .m wrodzony, n eu ra ­
sten ia  i sam obójstw o. Morfinizm i kukainizm . Kult roz­
pusty. R eglem entacja i abolic,„nizm . S tr. 225. Cena 4 zł.

2) Choroby nerw ow e i umysłowe. Paraliż p ostępo ­
wy, w iąd rdzenia, m elancholja, psychozy m anjakalno 
depresyjne. Spaczenie um ysłu z urojeniam i. Rozpad 
myśli, idiotyzm  i g łupota m oralna. Onanizm. N eura­
stenia H isierja i epilepsja. Str. 162, Cena 4 zł.

Jednocześn ie  poleca się najnow sze w ydanie 
Szczęsny Milociński

1) Lilje, Osty, S tokro tk i i N iezabudki. W iązanka 
sym bolicznych w ierszy, pięknych śpiew ek, m ądrych 
przysłów  i aforyzm ów, nadających się do w pisyw ania 
w pam iętniku lub w ygłaszania przy  rozm aitych zab a ­
wach i okolicznościach, (str, 96} C ena 0.P0 gr.

2) Z biór T oastów  z Okazji C hrzcin i W esela oraz 
różnych mów, nadających się do w ygłaszania podczas 
w ielkich uroczystości, obchodów i zabaw  rodzinnych, 
społecznych, patrio tycznych, ze znacznym uw zględnie­
niem tła  ludowego i historycznego, (str. 224). Cena 2 zł.

3) W zornik do p isania listów  m iłosnych, odnoszą­
cych się do różnych okoliczności, poruszający  bardzo 
w ażne tem ata  i zagadnienia ak tualne  — 1.20 zł.

Powyższe książki. Do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„W IED ZA I SZTU K A "
Kraków, ul. Goł«bia 10 .k.

Tudzież w innych księgarniach. Posy łka za p o b ra ­
niem poczt, na kosz! zam awiającego.

f %
Aparatu Kościelne 

Szaty Liturgiczne 
Sztandary i Chorągwie

a d a m a s z k i ,  brokaty w  wielkim wyborze
najtaniej nabyć mol,, i w firmie

Fr. KopaczyńsKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2.

Na; ilars^a pracownia (dla sztuki Kościelnej)
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 

i bronzie na składzie.

Agenci do sprzedaży narzędzi rolniczych z 
wysoką Pr ■ 1 ją  poszukiwani. — Zgłoszenie 
Zakłady rolnic ze, Lwów, Skrytka pocziowa 17

ta lii U l i  M l !  ta li!
Poszukuje się zastępców do sprzedawa 

nia narzędzi rolniczych najlepszych marek 
zagranicznych po tanich cenach łVielhi 
dochód dla zastępców zapewn ony. Wa­
runki i prospekta wysyła na żądanie firma 
„K O SA ," LWÓW, skr, poczt. Nr. 194

W ogrodzie.
Ojciec: A wy co tam, łobuzy, robicie na 

gruszce?
Józiek: A  to Wojtek, ta tu lu , wlazł i rwie 

gruszki.
Ojciec: A ty tam  po co?
Józiek: J a  ta tusiu , wlazłem, żeby m u  powie­

dzieć, żeby tego n ie  robił.
W  szkółce.

N auczycielka: Moje dziecko, dlaczego piszesz 
słowo „dziura" przez ,o‘‘ z kreską, kiedy trze­
ba  pisać przez „u ‘‘?

Dziecko: A ja myślałem, że trzeba pisać prże/> 
„o‘‘ z kreską, bo dziura jest okrągła.
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Gospodarstwo 140 mórg, ziemi pszennej, w 
mieście, wyższe szkoły, koleje, żywv i m ar tw y  in 
wentarz. dom 12 pokoji, światło elektryczne ce­
n a  90.000 zł. w płaty  50.000 zł.

Gospodarstwo 108 mórg, pszenno-żytniej, zie­
mi z budynkam i, inwentarzem , cena 50.000 zł, 
w pła ty  30.000 zł.

Gospodarstwo 152 morgi, pszenno-żytniej, 
ziemi z budynkam i,  inwentarzem , cena 70.000 
zł, w płaty 40.000 zł.

Gospodarstwo 120 mórg, przy mieście powia- 
towem, dom 8 pokoji, z żywym i m ar tw em  in ­
wentarzem, cena 60.000 zł. w płaty  30.000 zł.

Gospodarstwo 100 mórg. pszenno-żytniej zie­
mi. z budynkam i,  inw entarzem  cena 30.000 zł. 
w płaty  20. 000 zł.

Gospodarstwo 31 m orga ziemi pszennej, z bu ­
dynkam i, inwentarzem , cena 16.000, wpłaty
10.000 zfotycn.

Gospodarstwo 110 mórg, pszenno-żytniej, zie­
mi, z budynkam i, inwentarzem , cena 20.000 zł. 
w płaty  12.000 zł.

G ospodarstwo 80 mórg, pszennej ziemi z b u ­
dynkam i, inw entarzem  cena 45.000 zł. w płaty  
30 000 złotych.

Gospodarstwo 60 mórg, pszennej ziemi, z 
budynkam i, inwentarzem , cena 30.000 zł. w płaty
20.000 złotych.

Gospodarstwo 54 morgi pszennej ziemi, z b u ­
dynkami, inw entarzem , cena 25.000 zł. w płaty
12.000 złotych.

Gospodarstwo 85 mórg, pszennej ziemi, z b u ­
dynkam i. inw entarzem , cena  40.000 złotych — 
w płaty 30.000 złotych.

Gospodarstwo 53 morgi, pszennej ziemi, z bu ­
dynkam i, inw entarzem  cena 20.000 złotych — 
w płaty 10.000 złotych.

G ospodarstwo 64 morgi, ziemi pszenno-ży­
tniej. z budynkam i, inw entarzem , cena 45.000 zł. 
w płaty  3O.UO0 złotych.

Gospodarstwo 98 mórg, pszennej ziemi. — 5 
mórg ogrodu owocowego, dom 8 pokoji, od Poz­
n an ia  14 kim. z żywym i m artw y m  in w en ta ­
rzem. cena  100.000 zł. w pła ty  60.000 zł.

Gospodarstwo 61 m orga pszenno-żytniej ziemi 
z budynkam i, inwentarzem , cena 40.000 zł. — 
w płaty 20.000 zł.

Gospodarstwo 42 morgi z budynkam i, z ży­
wym i m artw ym  inwentarzem , pszenna ziemia 
cena 15.00G zł. w płaty  10.000 zł.

Gospodarstwo 175 mórg, pszennej ziemi, z b u ­
dynkam i, inw entarzem  cena 39.000 zł. wpłaty
25.000 zł.

Gospodarstwo 300 mórg, pszennej ziemi na 
Pom orzu  z budynkami;* inwentarzein, dom 6 
pokoji, cena 120.000 zł. w pła ty  55.000 zł.

Gospodarstwo 41 m orga z budynkam i, inw en­
tarzem, dom 5 pokoji, cena 22.000 zł. wpłaty
15.000 zł.

Gospodarstwo 90 mórg, pszennej ziemi, z b u ­
dynkam i, inw entarzem , cena 45.000 zł. wpłaty
25.000 złotych.

Gospodarstwo 50 mórg, z budynkam i, inw en­
tarzom. cena 35.000 zł. w płaty  20600 zł.

Gospodarstwo 190 ■ mórg, pszennej ziemi, 16 
kim. od-Poznan ia ,  z budynkam i? inwentarzem , 
dom 6 pokoji, cena ltłO.OOO zł. w płaty  50.001) zł.

Gospodarstwo 64 morgi, pszenno-żytniej zie­
mi od powiatowego m ia s ta  5 kim. — Dom 2 po- 
kojeje i kuchnia , budynki m urow ane, żywy i m ar 
dynkami, inwenta.rz.em, cena 36.000 zł. wpłaty
20.000 złotych

Gospodarstwo 73 morgi, pszennej ziemi z bu- 
mi, z budynkam i, inw entarzem , cena 36.000 zł. 
w pła ty  12.000 zł.

Gospodarstwo 140 mórg, pszennej ziemi, bu­
dynki m urow ane, z żywym in  m ar tw y m  inw en­
tarzem. cena 50.00C zł. w płaty  25.000 zł.

Gospodarstwo 39 mórg, pszennej ziemi z bu ­
dynkam i, inw entarzem ,,cena  16.000 zł. — wpłaty
12.000 złotych.

Gospodarstwo 80 mórg, pszennej ziemi z b u ­
dynkam i, inw en tarzenń-ccna  45 000 zł. — w pła­
ty 20.00C złotych. t

Gospodarstwo 68 mórg, pszenno-żytniej zie 
mi, z budynkam i, inw entarzem , cena 20.006 zł, 
w płaty  14.000 zł. ;

Gospodarstwo 93 morgi pszennej ziemi, '^ b u ­
dynkam i, inw entarzem , cena 50.000 złotych — 
w płaty 4G.00G zł. i

Oprócz tego m am  jeszcze wiele, większych i 
mniejszych m ają tków  n a  sprzedaż, wszystkie 
podane gospodarstw a są z żywym i m artw ym  
inwentarzem , budynkam i, przy kupn ie  zaraz 
wolne. W razie  przyjazdu proszę zabrać 5—10.000 
zł. gotówki n a  zadatek

Zgłoszenia przyjmuje.

Poznań §w. Marcina 22. te!efon_ 18-97. w podwirzu.
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!(> i w  #
Gospodarstwo (ii morgi, budynkam i, inw en­

tarzem, n a  10 lat dn wydzierżawienia, pow iat Po 
znań, objęcia potrzeba 5.500 zł. — z morgi 50 kg. 
żyta.

Gospodarstwo 50 mórg, budynkam i, inwen­
tarzem na 9 lat do w ydzierżawienia powiat Wrze 
śnią. do objęcia potrzeba 9.000 zł. z m orgi 75 kg. 
żyta.

Gospodarstwo 121 mórg. z budynkam i,,  in ­
wentarzem, n a  10 lat do w ydzierżawienia dom 
8 pokoji, o 1 powiatowego m ias ta  Gniezna i  kim. 
do objęcia po trzeba 10.000 zl, z rnorgi 75 kg. 
żyta.

Majątek 210 mórg, /  budynkam i, in w en ta ­
rzem 8 lat do wydzierżawienia od \ m ias ta  po ­
wiatowego, Poznań, 5 k im  do objęcia potrzeba 

jES.Of'0 zi. /  morgi 50 kg. żyta.
^Majątek 400 mórg, w większem powiatowem  

mieście wyższe szkoły g im nazja  budynkam i, in ­

w entarzem  10 lat do wydzierżawienia, do objęcia 
potrzeba 80.000 zł. dom 5 pokoji, z m org 50 kg. 
żyta, od Poznania. 40 k im

M ajątek 310 morg, dom 7 pokoji budynki mu 
rowane, żywy i m ar tw y  inw entarz  — na 
10 lat do wydzierżawienia, do objęcia potrzeba
30.000 zł. od m ias ta  4 kim. z morgi 5u kg. ayta 
pow W rześnia.

Gospodarstwo 119 mórg. 2 kim. od m iasta, z 
budynkam i, inw entarzem  dom 4 pokoje, n a  8 la.t 
do wydzierżawienia, do objęcia potrzeba 18.000 
zł. z m orm  75 kg. żyta, powłat Szamotuły.

Gospodarstwo 80 mórg. 15 kim. od Poznarua. 
przy kolei, dom 5 pokoji, n a  10 la t  do wydzier- 
żaw ien iap  żywy i m ar tw y  inw entarz  — z 
morgi 70 kgv.'żyta, do objęcia pop-mba 12,000 zł 

Wszelkie dzierżawy sa od zaraz.wolne, i wra- 
! zie przyjazdu proszę zabrać g o tó w k ą  na. zada­

tek. —

Zgłoszenia orzyimuje
liii S i f W IN S K I, M S t  ‘ A T E R E K
Poznań św, Marciu 22. telefon tó-97. w podwórzu

Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia 
odzyskanej niegodległośsi państwa Polskiego

odbędzie się w czasie od 16 maja do 30 września 1 ̂  29 r.

PUSZECIINh w y s t a w a  KRAJOWI
W POZNANIU
Protektorat nad wystawą raczył objąć

| Pan .Prezydent ItaeczypospoHitej Dr Ignacy Mościcki
1 który dokona otwarcia Wystawy DNIA 16 MAJA b r. o GODZ. 10-ej PRZEDPOŁUDNIEM 
S W skład Komitetu Honorowego wchodzą wszyscy Ministrowie
I z Marszałkiem Piłsudskim na czele, obaj kardynałowie 
i i Marszałkowie Sejmu i Senatu.

8 Ogólnopolski charakter Wystawy podkreśleny został przez Komitet Wielki, w skład 
1 n r n ^ °  wchodzs 400 osób z pośród najwybitniejszych jednostek społeczeństwa.

REPREZENTUJĄCYCH a d m i n i s t r a c j ę  F lŃSTW OW Ą, r o l n i c t w o , s z t u - 
' KĘ, NAUKĘ, PRZEMYSŁ, FINANSE I HANDEL 

rew.ę naszych bogactw i wartości Kulturalnych^ gospodarczych i społecznych.
na to uroczyste święto Wj-Ę i praGy polskiej mają zaszczyt zaprosiu ca<y Naród

Rada Główna, Zarząd i Dyrekcja 
Powszechnej Wystazoy krajowej
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyzach, ból głowy, ból zęoów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p/awdziwy

chtiomentol
do nacierania

Jedna próba wygtrrczy, aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym  
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Icntiom entolu:

Labora to riu m  a p tek i SZYMONA EDELMANA . Lw ó w , ul. Teatyńska 16.
W ysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z oph cor ą pocztą i opahowanem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowanym 51 zł

BALSAM KAPUCYŃSKI
<§ z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

slfiego podług przepisu O. Norberta 
z Pragi:

Najskuteczni“jszy w bólach i kurczach żo­
łądka, usuwa złe trawienia, pobudza ąpetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy­
miotach i omdleniach -  nieoceniony śro­
dek w czas. podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kobiecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek domowy winien 
być w każdym domu w nagłych wypad­
kach oddaje nieocen:oną przysługę,

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego. na­
śladownictwa energ ^znie odrzucać, Każda 
prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem.

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fi 
zł. 19 — Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
forski TARNÓW  2.

B L E D N I  C Ę
b ra k  k rw i usuw a

Vino [iowp-żteit na maladze hiszpań­
skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły  
podnieca apetyt, przyczynia krwi -  Poło­
żnicom zadziwiająco szybko rrrywraca sił~
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych, ciężkich  chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życ ia  nudnościach, zawrotach gło- 
w y, wyczerpaniu fizyoznem  um ysłow em .

Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
m iejscow ości gdzie niema na skłaazie można 
zam awiać wprost z fabryki wt własnym  in­
teresie by ustrzec się przed podróbkami,
żąda w yraźnie WINO CHINOWO -  ZELflZISTE Mra Krzysztoforskiego
naśladownictw o energicznie odrzucić!

Flaszka m niejsza z przesyłką zl 3 .5 ) — 5 Fl. zl 13.
„ podwójna „ „ i '  -  5 Fl. zl 22

W yłączny skład i wyrób na Polskę 
F a b ry k a  Chem iczna

Me KrzysztolorsHf, Tarnów 2

Pren. w Polsce ro c z n i*  10 s l .  K w art. 2*50 zl
W Amervce na cały rok 2 dolary We Francji 
30 fr. W Daoji 10 kor. Czechosłowacji 40 k. cr.

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba- 

towicz.

Red. i dn..: Kraków, Karmelicka 29. te l. 301? 
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